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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAG
Do K roniki W iadomości K rajow ych i  Zagranicznych, 

jako  praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na 
kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stro n ­
n i c ,  z a  cenę druku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

O bw ieszczenia p rzy jm u je  E c d a k c y a  K roniki za  o p ła tą : 
Od w iersza  d robnym  d ru k iem  za  je d n o razo w e  um ieszczen ie  
kop s r .  3, za  n a s tę p n e  p e  k o p . s r . 2 '/ . ,

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw e zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

W SIY STX0 DLA WSZYSTKICH

flE*

Środa.
Dnia- Marca.

W schód  słońca  o g o d z . 6 m in . 17. 
Z achód  „  g 2 "

YSOICOŚĆ w ody n a  W iśle s tóp  5 cali 1.

NYCH.

O D  R E D A K C Y I .
W każdem znaczniejszem mieście po­

trzebne są pisma, któreby zamieszczały 
porządne, w oddziałach osobnych dla ła t­
wego wyszukania, za cenę jak  można naj­
tańszą, doniesienia o potrzebach i żąda­
niach publiczności, a po szczególe PP . 
właścicieli fabryk, warsztatów, sklepów i 
wszelkich zakładów przemysłowych, obok 
tego donosiły o żądaniach lub ofiarowa­
nych kapitałach, zatrudnieniach i t. d. Na 
ten cel Kronika Wiadomości Krajowych i 
Zagranicznych przeznaczą ostatnią stron­
nicę i dodatki do pisma swego.

Kronika.Wiadomości Krajowych i Zagr. 
pismo codzienne, kosztuje w Warszawie 
kwartalnie rs. 1 kop. 35 (złp. 9) miesię­
cznie kop. 45 (złp. 3). Obejmuje oprócz 
wiadomości politycznych i Warszawskich, 
doniesienia o handlach, cukrowniach, re­
stauracjach, kapitałach i wszelkich in te­
resach i potrzebach społecznych, za opła­
tą kop. 3 od jednego wiersza drobnym 
drukiem. Każdy prenumerator ma prawo 
umieścić bezpłatnie doniesienia o włas­
nych interesach za pół rubla kwartalnie. 
Ze zaś wiersz liczy się po kop. 3, przeto 
każdy prenumerator będzie mógł zamie­

ścić w Kronice na kwartał dwa średnie, 
albo trzy  małe doniesienia, razem wierszy 
siedmnaście obejmujące. Redakcya ułoży 
doniesienia z ustnego opowiedzenia inte­
resu, bez osobnej dopłaty. Jeżeli tego bę­
dzie potrzeba, to doniesienie w obcym ję ­
zyku bezpłatnie na polskie przełoży.

Kronika zamieszcza także artykuły o 
handlu, przemyśle, rolnictwie, teatrze, no­
wych dziełach, krótsze powieści i rozma­
itości;

Jako premium dla prenumeratorów, do­
dane zostaną na kwartał dwa tomy treści 
historycznej, powieściowej literackiej i e- 
konomicznej, składające się każdy z 250 
stronnic, za cenę druku i papieru po kop. 
25 za tom, i oprócz tego, każdy prenume­
rator Kroniki może nabyć po jednym  e- 
gzemplarzu dzieł rozmaitych, wydanych 
nakładem Franciszka Salez: Dmochow­
skiego, Jana Jaworskiego i zakładu lito­
graficznego A, Pecq et Comp za cenę o 
znaczną część niższą od katalogowej księ­
garskiej.

Ostrzegamy Szanownych Prenum era­
torów kwartalnych naszej Gazety, w War­
szawie i na prow incji zamieszkałych, któ­
rzy nieskorzystali jeszcze z przywileju

_  . C E N A  K R O N I K I -  
W  Warszawie: K w artaln ie  R sr. 1 kop. 35 . (złp 9 )

„  „  Miesięcznie kop. 4 5 , (złp 3 )
N um er pojedyńczy kop. 5, (groszy 10) .
Ha Poczcie: w  Królestwie kw artał. Rsr. 2 kop .25  (zło 15 
W  Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,-P ó łro c z n ie  6 kop 50 ) ‘ 

„  „  K w arta lnie R sr. 3 kop. 25 (w kopertach)!

B in ro  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica Miodowa N r. 482.

swojego podania do Gazety ogłoszeń bez­
płatnych, aby z nadsyłaniem tego rodza­
ju  ogłoszeń, jeśli są w zamiarze, pośpie­
szyli się, gdyż kwartał kończy się. Uwa­
żamy za nasz obowiązek przypomnieć 
Szanownym Prenumeratorom służące im 
prawo; gdyż przywilej bezpłatnego ogło­
szenia z jednego kwartału na drugi nie- 
przechodzi.

Prenumerować można na wszystkich 
urzędach i stacyach pocztowych Królest­
wa i Cesarstwa, w Kantorach Kroniki, lub 
w Kantorze Głównym przy ulicy Miodo­
wej Nr. 482 w zakładzie litograficznym 
A. Pecq et Comp. dokąd adresować trze­
ba wszelkie Korespondencye do Redakcyi 
Kroniki.

—  Z  Petersburga dnia 19 Lutego (2 M arca). __
W  niedzielę, 14 lutego, D erw isz-Pasza, P o se ł N ad­

zwyczajny i M inister pełnom ocny N. S u łtan a ; Z achrab- 
E ffendi, R adca A m basady T ureckiej, oraz Kiamil-Bej
i Pertew -Effendi, Sekretarze tejże Am basady, a  także 
A  cli m et-Effcndi i M ustafa-E ffendi, urzędnicy wojskowi 
Ambasady, —  mieli zaszczyt być przedstaw ionym i I ch: 
Ce s a r s k im  W yso k o ścio m  W ie l k ie m u  X iijc iu  M ik o ­
ł a jo w i  M iic o ł a je w ic z o w i i  W i e l k ie j  X  i r ż n ie  A i .e -
XANDRZE PlOTRÓWNIE.

,7ń III
przez H. Przybysławskiego.

(Dalszy ciąg patrz  N r. 70.)

PO D RÓ Ż II.

Gdy wszyscy rozochocili s ię  ta k  dalece 
podczas karnaw ału , że naw et gazety  zaczy­
naią pląsać dowcipem, zejdźm y z głów nych 
ulic az na Oboźną, g d z iec iszę  p rzeryw a ty l­
ko tu rko t dorożki, lub śpiew jak ie j rozw ese­
lonej kumoszki.

Stoi tam  domek biały, piętrowy, n ie  dawno 
wybudowany, a z sieni po schodach w chodzi 
się na pierw sze piętro. P iec pokoi w tym  
domu zajm uje jak iś  k ap ita lis ta , zaczynający 
dopiero kosztow ać owoców, k tó re  rodzi li- 
chwiarsk! procent; jeden  zaś pokoik z k u ­
chenką, na tern sam em  p ię trze , zajm ują n ie ­
jacy państw o Surm ąccy z córeczką.

P a n  A dolf S urm acki, by ł dawniej obyw a­
telem  w Radom skiem , nas tępn ie  z dziedzictw a 
p rze sze d ł n a  dzierżaw ę i zaczynało  m u się 
powodzić, gdy żona jego zachorow ała n iebez­
piecznie, co s ta ło  się powodem, że o d stąp ił 
p . K arczm arsk iem u dzierżawę z inw entarzem , 
a  sam  sprow adził się do W arszaw y.

Od dwóch, la t  pan i S arm acka  naprzem ian  
b y ła  zdrow ą przez m iesiąc i  c ierp iącą  p rzez  
drugi, bo do dawnej słabości p rzyczyniło  się 
zm artw ien ie, tra p ią c e  n ieszczęśliw ą żonę 1 
m atkę.

K o n trak t z p. K arczm arsk im  b y ł sp isany  
w tak i sposób, że poddzierżaw ca m ógł wy­
naleźć ty siące  przyczyn do n iezap łacen ia  n a ­
leżności Surm ackiem u. K o rzy sta ł też  z tego 
i ośw iadczył że nie da już  an i g rosza , prócz 
k ilku  tysięcy, k tó re  za liczy ł p rzy  wprowa­
dzeniu.

W  sku tek  tego, w yw iązał się  proces. Sur- 
m accy zm uszeni byli m ieszkać w jednej stan - 
cyjce, gdzie z w ielką b iedą pomieszczono 
dw a łóżeczka, sofkę, k ilk a  k rzeseł, szafę, k o ­
m odę i kuferek. F o rte p ia n  m usieli sprzedać, 
s reb ra  zastaw ić w L om bardz ie , b iżu terye

W czoraj, 18 lutego, „ Jo u rn a l de S t-Petersburg” po
przytoczeniu zaprzeczenia danego przez „P a tr ie” fałszyy
woj pogłosce, zakom unikowanej dziennikowi „M orn ing
C hronicie”  o trak tac ie  zaczepno-odpornym pom iędz-
A u s try ą  i Rossyą, nadm ienia ze swej strony, iż red a- 
. r n  lilii   i -.:.'...*  ----------   B|

’ trzy m ał już  u siebie sąsiadujący z nim i li­
chwiarz, k tóry  d a ł 20 rubli na drogę. p. S ur­
m ackiem u, w ybierającem u się w podróż, do 
bardzo bogatego stry ja , z p rośbą o pomoc.

N a ten  krok, nigdy nie byłby zdobył się  
b iedny człowiek, ale jako  m ąż i ojciec, sko ­
ła ta n y  i przygnębiony nieszczęściam i, w siad ł 
z gorączkow em  biciem se rca  n a  b rykę b ir ­
m ańską, pożegnał żonę i córkę, zos taw ił im
5 rub li, powiedział: niechaj Bóg opiekuje się  
w am i— i pojechał.

M atka i córka w raca ły  sm utne do dom u 
z Grzybowa.

A śliczna to  by ła  to  c ó re c z k a , p an n a  
Amelia. W łosk i m ia ła  ciem ne i bujne, oko 
niebieskie, tw arzyczkę b ia łą  n a  k tó re j lekki 
rum ieniec spoczyw ał ja k  m g ła  przy lep iona 
do kielicha lilii, w zrost dobry, figurkę ładną , 
nóżkę i rączkę m alu tką , a za  ta k  dźwię1'- 
cznym ja k  ona p o siad a ła  głoskiem , m ożnaby 
pobiedz odważnie, chociażby do lwiej p ie ­
czary, bo b rzm ia ł ja k  dźwięk oderw any an ie l­
skiej pieśni.

Po pow rocie do domu,, pani Snrm acka 
odbywszy zby t d ługą  przechadzkę, bo oszczę-



kcya iego także upoważniony została do oświadczenia * 
że pogłoska ta  jest bezzasadną.

—  W  dniu wczorajszym, o godzinie 2-ej 
z południa JO. księżna Gorczakow N am iestm - 
kowa Królestwa, raczyła zwiedzić Dom Przy­
tu łku  dla Niemowląt, pod Opieką W arsza­
wskiego Towarzystwa Dobroczynności zosta­
jący, i znalazła takowy w porządku zu­
pełnie zadowolniąjącym.

— W  tych dniach panna Pfejfer Płodow- 
ska opuszcza W arszaw ę, udając się zagra­
nicę. Wiadomość tę  miłośnicy muzyki, a w o- 
góle śpiewu, przyjęli z przykrością, i prawie 
jednozgodnie objawili życzenie, aby śpiewa­
czka ta, zechciała się przynajmniej dać sły­
szeć przed wyjazdem.

— W krótce w teatrze  W ielkim daną będzie 
pierwszy raz wr języku polskim opera p. n. 
„Fury tan ie”.

— P an  Pfeiffer, dyrektor truppy dram aty­
cznej Krakowskiej, bawi od kilku dni w W ar­
szawie.

—  Piszą z Pelplina w P russach  zachodnich 
że tam  zaczęto budować i urządzać semina- 
ryum dla chłopców. Najgorliwiej zajmuje się 
tym Ks. Dr. Prabucki, znany dyrektor po­
znański.

—  Czytamy w Gazecie Policyjnej:
Dawno już nie było tak  niestałej zimy, jak

tegoroczna. Czas tak  zmienny wielu nieprzy­
jemności je s t powodem, szczególniej dla m ie­
szkańców miasta, których obowiązki, wreszcie 
konieczność, z potrzeb codziennego życia wy­
nikająca, zmusza do wychodzenia na ulicę. 
To też ciągłe narzekania słyszeć się dają na 
wyboje na ulicach, błoto lub ślizgawice tia tro- 
tuarach, nadewszystko trudność napotykaną 
w poprzecznych przejściach ulic: narzekania 
te  zwykle dotykają władzę policyjną, jako o- 
bowiązaną czuwać nad  porządkiem^ i bezpie­
czeństwem mieszkańców miasta. Narzekania 
te  może byłyby słuszne, gdyby w ładza poli­
cyjna posiadała wszelkie środki ku temu, a 
głównie gdyby obojętność w tym względzie i 
b rak

dność niepozw alała jej wziąść dorożki, uczu­
ła  się mocno utrudzoną i osłabioną, więc z 
namowy Amelki położyła się—i zasnęła....

Amelka siedziała na krześle zatopiona w ja -  
kicbś dumaniach, gdy otworzono drzwi, a 
potem ukazał się młody mężczyzna, s tąpa­
jący na palcach, po cichu -  i dający znak rę ­
ką, aby niebudzono śpiącej.

Zapłoniona, z przyjaznym uśmiechem, pod­
niosła się także cichutko ze swego siedze­
nia, nasza przyszła bohaterka, podała  rączkę 
młodzikowi, rzekła:—pan opóźnił się dzisiaj 
panie Karolu —  i w skazała mu m iejsce do 
spoczynku.

— Ojciec pani wyjechał? zapytał się Karol.
—  Przed godziną. Odprowadziłyśmy go, 

mama zmęczyła się cokolwiek, a że je s t cier­
piącą, niebędę jej budzić jeszcze... pan wy­
baczy?

—  Jak  najchętniej!., skorzystam nawet z tej 
chwili, szepnął nieśmiało młody W arszawiak...

— W  jaki sposób? zapytała się zarum ie­
niona znowu Amelka.

— Chciałem dowiedzieć się czy prawda że 
o rękę pani prosił rodziców pan Łożyrski?

wiały tamy, niweczącej wszelkie pod tym wzglę­
dem usiłowania w ładzy policyjnej. Bo chociaż 
policy a wykonawcza poleci stróżom u p rzą ta ­
nie śniegu, przerąbywanie ścieków, zam iata­
nie i posypywanie piaskiem  trotuarów; cho­
ciaż w moc obowiązujących przepisów, za nie­
dopełnienie tego wymierza kary policyjne, n a ­
gli upornych egzekucyą wojskową, przecież 
prace, konieczne do ułatw ienia komunikacyi, 
wykonywane są opieszale, pojedyńczo, dziś tu, 
ju tro  owdzie, marnując napróżno czas i wysi­
lenia, k tóre  do niczego nie prow adzą.— Gdy­
by właściciele domów w W arszawie chcieli 
zrozumieć, że w rzeczach dobro ogółu doty­
czących wrszyscy są prawdziwą solidarnością 
połączeni, że tylko chętnem i spiesznem  wy­
konywaniem wszelkich poleceń władzy, poma­
gają jej do utrzym ania porządku, tyle dla ich 
w łasnej wygody potrzebnego; gdyby nakoniec 
przekonali się, że dogodność, k tó rą  oni przed 
swym domem przechodniowi zapewnią, znaj­
dą wzajemnie na wszystkich ulicach, po k tó ­
rych im samym przechodzić wypadnie, pewnie 
mniej byłoby narzekań, mniej uszkodzonych 
powozów, sukien i obuwia, pogubionych k a ­
loszy, nadewszystko mniej wypadków upadnię- 
cia. Fizognomia m iasta zyskałaby ten porzą­
dek, ład  i spokój, który wszystkie znaczniej­
sze m iasta Europy cechuje. W ładza policyjna 
niepotrzebow ałaby wtedy być narażoną na wy­
m ierzenia kar, używanie środków egzekucyi, 
a  nareszcie ogłaszanie upornych właścicieli 
w pism ach publicznych, który to  ostatn i śro­
dek przyjąć będzie zmuszoną, jeżeli postępo­
wanie właścicieli w tym  względzie nie zmie­
ni się.

  W dniu wczorajszym wieczorem, czło­
wiek z nazwiska i pochodzenia niewiadomy, 
przechodząc ulicą Głęboką nad  brzegiem 
W isły, w miejscu zkąd wodę biorą, potoczyw­
szy się w padł do rzeki i utonął. Pomimo 
natychmiastowych poszukiwań, wynaleść go 
nie można było.

—  W  dobrach Rekiowo, w powiecie Sza- 
welskim, należących do radcy stanu K arpia, 
złodzieje wyłamawszy kraty  u  okien domu 
dziedzica, zrabowali i unieśli naczynia stoło­
we złote i srebrne, wartości rs. 4,000.

— Zgromadzenie kupców w Lublinie, na 
posiedzeniu swojem w dniu 26go z. m. odby­
tem, wybrało pp. Leonarda K nolla, starszym  
zgromadzenia, Ignacego Zaszczyńskiego, pod- 
starszym.

_  Tygodnik illustrowany wspomniał o wa-

dliwem urządzeniu tutejszych gałganiarzy 
zarzut podobny dałby się zastosować i 
zbierających kości, lubo częściej już daje si& 
po m iejskich podwórzach słyszeć głos: „ku- 
chareczki kości kupuję! kueharśczki kości W  
puję!” Bezstronnie przyznać należy, że tak 
w jednym jak  i drugim razie skrzętność na­
szych gospodyń, czynność tę  nie mało uła. 
twićby mogła. Dziś niemamy nawet przybli­
żonego wyobrażenia jakie bogactwo bezpo- 
żytecznie ginie w m assie gałganów gnijących 
po śm ietnikach a mogących stać się przed­
miotem nawet zagranicznego handlu, tudzież 
tysiącach centnarów kości przepadających 
bezkorzystnie kiedy b rak  tego materyału tak 
dotkliwie uczuwają nasze cukrownie; że już 
pominiemy rolnictwo, k tóre z użycia kości 
nie mało podnieśćby się mogło. Główną 
wadą takiego stanu rzeczy je s t to, że kilka 
groszy ofiarowane za  kości jednorazowo zda­
ją  się summą nic nie znaczącą pojedynczej 
gospodyni.

— W Moskwie założono w r. b. towarzy­
stwo entomologiczne zajmujące się specyalnie 
owadami.

— Nieraz już zwracaliśmy uwagę czytają­
cych gazety i  dzienniki po cukierniach i in­
nych zakładach publicznych, już nie na pra­
w idła porządku, ale prostej grzeczności towa­
rzyskiej; zdarza się bowiem często, iż gość 
zająwszy pismo w najlepsze rozmawia ze 
swoim sąsiadem, kiedy inny po całych go­
dzinach oczekuje na  upragnioną i zamówio­
ną gażetę. Odezwij się jednak z grzeczną 
proźbą, z delikatną uwagą na  tak  niewłaści­
we postępowanie, a niewątpliwie otrzymasz 
w odpowiedzi niegrzeczność. Inną razą so­
lidarność bywających częściej w zakładzie 
je s t ta k  wyborną, że nowy przybysz, choćby 
cały wieczór straw ił nie doczeka-się pisma. 
W  takim  razie  panom tym, tyle miłującym 
wyłączność, radzilibyśmy założenie osobnego 
klubu, jak  się to praktykuje zagranicą, w cu­
kierniach zaś ten lepszy, kto pierwej przyj­
dzie.

*  Kochany nasz poeta W ładysław Syro­
komla wydał znowu dwie małe książeczki, 
za które liczni wielbiciele jego, serdeczną 
zachowają dlań wdzięczność. W jednej z nich 
mieści się nowodramacik p. t. „Natura wilka 
wyciąga z la su “ i k ilka drobniejszych poe- 
zyi; osobą działającą w nowodramacie jest 
a rty sta  dram atyczny Rościsław, który zbrzy- 
dziwszy sobie zakulisowe intrygi, jwynosi_"'"

  Praw da... odpowiedziała szczerze, za
pytana.

—  Któż odmówił mu pierwszy?
— Jakoś wszyscy zgodziliśmy się na  je ­

dno. Jego prośba, była cokolwiek imponują­
cą; powiedział że nic nie chce wziąść ze mną 
w posagu, dając poznać nam niby: wiem że­
ście biedni, że nic nie macie teraz, ale ja  
jestem  dobroczyńcą, który ulituje się nad waszą 
córką. Sądzę, że kto oddaje dziecko, ten  od­
daje wszystko co posiada najdroższego....

— A w oczach pani jakim  się wydawał 
pan  Łożyrski?

— Raczył mnie uważać za wielkie dziecko, 
o którego względy niewarto starać się je ­
szcze... Ale nie jest to zły człowiek, b rak  
m u tylko delikatności, k tó rą  w każdym ce­
nię bardzo wysoko; delikatności wrodzonej, 
szlachetnej, jaką  zauw ażałam  nawet w wie­
śniakach, bo pod względem poloru światowe­
go stoi on wyżej od nas...

— Ubliżasz pani sobie, pan Łożyrski s tra ­
cił ząbki na warszawskim  cklebie, nic dzi­
wnego że zam iast nich m a cokolwiek poloru.

— P an  czasami jesteś złośliwy.

Niechaj i tak  będzie pani... ale.... p® 
K arol spojrzał się na Anielkę, zarumienił się, 
a odblask tego rum ieńca zajaśniał i na twa­
rzyczce panny. Przez chwile panowało mil­
czenie, Amelka nie odważyła się pytać, co 
chciał powiedzieć gość młody...

Nakoniec K arol ochłonął jakoś ze wzru­
szenia, spojrzał jeszcze raz na twarz Arnem, 
zniżył oczy do ziemi i mówił jąkając się 
lekko:

— Pani... wiesz, jak  panią... ubóstwiam- 
Mam teraz dwa tysiące pensyi i pięć tysrę- 
cy kapita łu , który dostałem  w sp a d k u  po 
rodzicach, gdybyś pani nie odrzuciła mojej 
ręk i... _ ,

— Niechaj pan to powtórzy rodzicom- o ' 
powiedziała rum iana jak  pons panienka-

— Panno Amelio!.. powiedz mi pani c ' 
moje wyznanie nieobraża panią, .

— Nie! szepnęła niedosłyszanym praw 
głosem, a potem podniosła się i dodała, m 
szę obudzić mamę! , „

— Pani! chwileczkę jeszcze!., rzekł zauzj 
mując się Karol. Radbym zamiary moje 
prowadzić do skutku jak  n a j p r ę d z e j ^ n a  ś .



na pustelnią clo lasu, zkąd go jednak owa dru­
ga natura, nałóg, napowrót do sceny wycią­
ga. Dramatyczności w tem wprawdzie nie­
wiele, a rozwiązanie rzeczy przypomina ra ­
czej koniec satyry Krasickiego.

„Gdzież idziesz?—napiję się wódki.” 
ale myśli jak zawsze w Syrokomli, pełno jest 
prześlicznych, dykcya szlachetna, a ognia 
młodzieńczego bez liku. Toż samo bez mała 
powiedzieć możemy „o Wrażeniach z wędró­
wki po kraju11 których część pierwszą, poeta 
wydał obecnie własnym nakładem. Cieniutka 
ta broszurka obejmuje drugą z „Litwy do 
Wielkopolski. Warszawa wygląda w niej 
dość kuso, a sąd poety zwraca się głównie 
do pomników kamiennych. Cokolwiek więcej 
żywotności nie byłoby podobno zaszkodziło 
takim wrażeniom. Z dorzuconej do monodra- 
matu Garstki poezyjek, większa część jest 
okolicznościowych, wpisanych do imionników 
i albumów; zwracamy jednak uwagę na ma­
łą powiastkę Zwierzyna, która siłą kolorytu 
i rzewnością przypomina najszczęśliwsze w 
tym rodzaju Odyńca i Góreckiego.

— W Paryżu, w operze francuzkiej, odby­
wają się teraz próby opery, napisanej przez 
ks. Poniatowskiego; p. t. Piotr Medyceusz. 
Jak wiadomo książę Poniatowski długo był 
obywatelem Toskańskim a w r. 1846 od Dwo­
ru Florenckiego sprawował obowiązki am­
basadora przy gabinecie Berlińskim. Nieda­
wno na żądanie cesarza Napoleona przeniósł 
się do Francyi i otrzymawszy wielką natu- 
rąlizacyą, mianowany został senatorem; ksią­
żę zapalonym jest miłośnikiem muzyki i wol­
ne chwile poświęca kompozycji. Jest 011 au­
torem kilku poważanych oper.

— Czytamy w Kurjerze Wileńskim.
„Platyna zwraca właśnie na siebie szcze­

gólną uwagę rządu, który dla przypatrzenia 
się nowszemu sposobowi wybijania 7. niej mo-

projektowane podwyższenie cła od wyrobów 
konkurujących z kaukazkiemi, lub zamierzane 
do wród kaukazkich podróże”.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób 310, wyjecha­
ło 277.'

— Wczoraj w  teatrze Wielkim po balecie 
Esmeralda, przywołana panna Frejtag 8-kroć 
oraz pp. Antoni Tarnowski 5-kroć, Popiel 2- 
kroć, Puchalski i Owrerło.

nety, specyalistóWdć>~Faryża ___
P. Lubański, znany autor projektu drogi 

żelaznej z Warszawy na Kijów do Tyflisu, jest 
teraz właśnie w Paryżu, gdzie z osobami po­
dzielającemu jego zamiar układa się wzglę­
dem utworzenia pięciu komitetów, w celu dal­
szego popierania tej rzeczy. Jeden z tych ko­
mitetów zamierzają utworzyć w Petersburgu. 
Pomysł pana Lubaóskiego, mający na celu 
połączenie Europy z Azyą, za pomocą kolei 
żelaznej, nabiera wielkiego interesu, z" powo­
du dokonywąjącego się obecnie uspokojenia 
Kaukazu i wrazie gdyby, przyszedł do skutku, 
więcej niezawodnie przyniósłby korzyści, niż

W IADO M O ŚCI ZAGRANICZNE
A U S T R Y A.

Wiedeń, 11 marca. Rozpoczęty został pro­
ces sądowy i śledztwo przeciw dyrektorowi 
austryackiego zakładu kredytowego, panu Ri­
chter. Rada zarządu donosi, że zakład kre­
dytowy żadnego w tem nie ma udziału, i że 
jego interesa bez żadnego zakłócenia dalej 
postępować będą.

Komitet zajmujący się założeniem wielkie­
go dziennika arystokratycznego, dał znów znak 
życia, w odezwie wydanej w Pradze a zapra­
szającej do składek na zebranie funduszu po­
trzebnego. Żądania znacznie się zmniejszjdy, 
bo już teraz poprzestaje komitet na 240 fr. 
jako minimum akcyi udziałowej, i pieniądze 
takowe iść mają do rąk  hr. Henryka Clam 
Martinica do Smeczny w Czechach. Odezwa 
komitetu powołuje się na swój dawniejszy 
prógram, ostrzegając jednak, że nie należy 
zbytecznie nad jego szczegółami i wyrażenia­
mi się zastanawiać, lecz raczej baczyć na je ­
go ogólny kierunek. Nie należy także zwa­
żać na stan i narodowość, bo tu nie idzie o 
ten lub ów stan, o tę lub ową odrębność w 
państwie, lecz o wszystkie interesa" konser­
watywne, wielkiej konserwatywnej partyi w 
zbiorowej ojczyźnie. Z tego wezwania poka­
zuje się, że komitet przyjmie pieniądze na za- 
łtrżcrrrc- itztcnnilca oOcażdego bez wyjątku, 
bez względu jak mówi na wyznanie religijne, 
stan, narodowość i stanowisko społeczne. Jest 
to więc jak się zdaje sprostowanie i rozsze­
rzenie programu, wprawdzie niezbyt jasne, 
lecz tem dogodniejsze, że do niczego nieobo- 
wiązuje. Konserwatyzm bez religii i narodo­
wości wołający o subśkrypcye po 250 złr. 
walutą. _ ‘ ‘ (Bres, Ztg.)

F R A N C Y A.
Paryż, 10 marca. Niemamy dziś nowin ty­

czących się Francyi i Włoch, prócz rozkazu 
przesłanego przez gabinet paryzki marszał- 
kowi Yaillant, aby opuścił ze swjon woj-

— Ja niewielu.... rodzice... ach! obudzę 
mamę!..

— Sekundę, pani!., błagał znowu Karol... 
Jeżeliby rodzice pani potrzebowali... pienię­
dzy... _ szepnął nieśmiało... pani błagam cię 
bądźcie ze mną szczerze i powiedźcie... ja 
wam pożyczę....

Pan Karol był synem nadleśnego, któ­
ry _ poprzednio długo służył w wojsku i do 
śmierci był najszlachetniejszym człowiekiem. 
Kodzice Amelki,  ̂ sąsiadowali dawniej z ro­
dzicami jej wielbiciela, dzieci znały się z so­
bą oddawna i panienka wiedziała o czemś 
więcej jak życzliwości młodego przyjaciela.

Sam Karol był najlepszym chłopcem. Szko­
ły skończył wzorowo, aplikując starał się jak 
najmmej_ pieniędzy przyjmować od rodziców,
? nnn Ct P01l?aT^ ’ gotówkę tylko wynoszącą 
9,000 złotych zatrzymał przy sobie i por- 
rety ojca 1 matki na pamiątkę, resztę zaś 
darował biedniejszej rodzinie. Żył oszczędnie 
wystarczała mu więc pensyjka na utrzyma­
nie, a teraz miłość Amelki tak rozradowała 
jego serce, że czuł się najszczęśliwszym z ludzi. 

do Numeru 11 Kroniki 1860 r.

skiem Lombardyą, w dniu, w którym będzie 
ogłoszone przyłączenie Toskanii i Romanii.

Rozkaz ten do marszałka Yaillant; wręczo­
no za pośrednictwem gubernatora Medyolanu 
królowi Sardynii 5 czy 6 marca. Natych­
miast zebrała się rada ministeryalna w Tu­
rynie, aby_ naradzić się nad położćniem któ­
re wyniknie _ dla Piemontu, w skutku tego 
postanowienia rządu irancuzkiego, zgodnie 
z oświadczeniem cesarza Napoleona i jego 
ministra spraw zewnętrznjrch w mowie Igo 
marca i w depeszy z 24go lutego.

Po dyskusyach które się cały ranek prze­
ciągnęły, król Wiktor Emanuel i jego mini­
strowie, postanowili poddać się następstwom, 
jakie może mieć rezolucya Francyi. " Przy 0 - 
dejściu kuryera który nam przywiózł te no­
winy, obiegała pogłoska w Turynie, że armia 
sardyńska ma być postawiona 11a stopę wo­
jenną, dla bycia gotową na wszelki "przy­
padek.

Mimo tych środków, jeżeli się sprawdzi 
pogłoska, mimo odwrotu wojsk francuzkich, 
mimo niespokojnośći, które wzrosną, stan 
rozdrażnienia, w jakie wprawiony będzie ga­
binet wiedeński przyłączeniem Toskanii i 
Romanii, niewierzymy jednak w nową i bez­
pośrednią wojnę, w którejby Austrya wystą­
piła zaczepnie i w obliczu obojętnej Francyi 
odjęła Piemontowi wszystkie korzyści w po ­
przedniej wojnie uzyskane. (Nord.)

W Ł O C H Y .
Gazet (e de Savoie w artykule o kwestyi sa­

baudzkiej, między innemi powiada:
Wiadomo, że w 1792 roku Sabaudya była 

przyłączona do Francyi. Wtenczas na rzecz 
narodu zabrane zostały wszystkie dobra ko­
ronne^ i kościelne, jakie były w Sabaudyi. Je­
den Francuz, p. Verneilh, prezydent departa­
mentu Montblanc, ceni wartość sprzedanych 
w Sabaudyi dóbr narodowych do 30 milionów 
franków. Coż Francya z temi dobrami zrobi­
ła? Jakim zakładem, jakiemi manufakturami 
uposażyła Sabaudya? Napoleon I. wybudował 
koszary i kazał założyć drogę potrzebną dla 
jego armii. Ale jakież korzyści odniosła Sa­
baudya z kapitałów, które dostarczyła Fran­
cyi. Miasto Chambery, które poprzednio liczy­
ło 25,000 mieszkańców, pod rzecząpospoli- 
tą spadło 11a 8 do 10 tysięcy, straciło swój 
panujący senat, który tyle się przyczyniał do 
pomyślności miasta, straciło wszystkie swe 
dotychczasowe pfawa. Trawa rosła na ulicach. 
Takim sposobem zapłacili Sabandczycy za

Szczęście to widać było w jego spojrzeniu, 
węsołem i pewnem siebie.

Pani Surmacka poruszyła się na łóżku, 
potarła ręką czoło i rzekła: — Amelciu! każ 
mi zrobić mięty; jestem cierpiącą znowu.— 
Potem otworzyła oczy i spostrzegła Karola...
_ - -  A! jak  się masz mój syneczku! dziękuję 

ci żeś nas odwiedził, nie gniewaj się że nie 
wstaję, bom słaba, a!e zostań się z nami...

— Może iść po doktora? spytał się z ca­
łą  troskliwością całując ją  w rękę Karol.

— Nie! mój drogi! to nic, nie mogę się 
pieścić zbytecznie, nie jesteśmy teraz bogaci... 
niema potrzeby.

— Żyję w przyjaźni z jednym bardzo do­
brym lekarzem, zajmuje się jego interesami, 
on nic nie płaci mi za to; powiem że pani 
jest moją krewną.... dodał mięszając się Ka­
rol, bo miał zamiar zapłacić doktorowi 1 pro­
sić go, aby nie wspominał o tem.

— Dziękuję ci syneczku! odpowiedziała 
pani Surmacka, wyciągając rękę do niego... 
Gdybym była bardziej cierpiącą, to poproszę 
cię o to. Moja szczebiotka przyniesie mi

mięty, to wszystko przejdzie. Dawno jak 
przyszedłeś?..

— Blizko pół godziny.
— Siedzieliście sami, może mi bałamucisz 

Anielkę?...
Karol zarumienił się po uszy.
— Ja  wiem żeś ty dobry chłopiec. Nie od­

strasza cię obecne nasze położenie... dodała 
ze łzą w oku... Ha! może też Bóg da że się 
to odmieni!

— Mamusiu! mamusiu!., zawołała wbiega­
jąc do pokoju i klaszcząc w ręce Amelka, 
niechaj się mateczka już o nic nie boi, bę­
dziemy bogaci!!..

— Bogaci? zapytała się z niedowierzaniem 
matka.

— Tak! bogaci!.. Panna Helena, co bywa­
ła u nas pierwej, nauczyła mnie robić ombre- 
lek papierowych na lampy, podkładanych ko­
lorową bibułką i potiszow, zrobiłam killka 
w sekrecie, jak rodzice spali i dałam do 
sprzedania przez naszą kucharkę. Dali jej 
w sklepie za to 3 ruble i mówili żeby robie 
więcej...

(.Dalszy ciąg nastąpi.)
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sympatye francuskie. Przed 1792 Sabaudya 
pyszniła się ze swych ogromnych lasów, ale 
gdy te przez francuzldch agentów, pozbawio­
ne zostały najpiękniejszych swych ozdób, od­
dano je na długi czas godnemu pożałowania 
zniszczeniu; armia alpejska w wielu miejscach 
ogromne przestrzenie lasu zupełnie wycięła. 
Na wielu miejscach zniszczono nawet drobne 
zarośle, któreby w przyszłości straty mogły 
wynagrodzić. Cena drzewa wzrosła o drugie 
tyle.

Dalej przechodzi autor do podwyższonych 
podatków, i co do nich wykazuje również bi­
jące w oczy mniemane korzyści przyłączenia 
się do Francy i. (Bors. Ztg.)

Dyktator Emilii Farini wydał w Bononii 
dnia Igo b. m. odezwę do mieszkańców, z 
powodu zapowiedzianego na dzień 11 i 12 b. 
m. głosowania powszechnego nad przyłącze­
niem do Sardynii. Odezwa ta mówi, że gdy 
kolegia wyborcze zwołane zostały dla wybo­
ru deputowanych do parlamentu, należy tak 
postąpić, wrazie z głosowania wyjdzie po­
nowne oświadczenie za przyłączeniem się, aby 
deputowani wybrani byli odpowiednio do pra­
wa wyborczego sardyńskiego, iżby mogli za­
siadać w parlamencie. Dyktator wzywa mie­
szkańców, aby wotum ich było świadectwem 
nowern przeciw przywróceniu stanu rzeczy z 
czasów przed wojną, zarazem dało dowód zgody 
i jedności ludów włoskich ku wspólnemu ce­
lowi zjednoczenia się pod berłem konstytu- 
cyjnem Wiktora Emanuela. Europa mówi dy­
ktator, powinna się przekonać, że restaura- 
cya we Włoszech byłaby tylko zarodem no­
wych klęsk i niepokojów i że nie masz inne­
go sposobu przywrócenia spokoju i zabezpie­
czenia Europy, nad utworzenie silnego pań­
stwa włoskiego. Dalej o zasadzie niewdawa- 
nia się mówiąc, uważa ją  za pokrewną zasa­
dzie uszanowania woli narodowej!. Głos óWa- 
nie zapowiedziane dekretem jestpowszechnę, 
tajne i bezpośrednie, a odbywać się ma nad 
temi tylko propozycyami: połączenie z Piemon­
tem lub oddzielne królestwo.

Dyktatorowie prowincyi włoskich wyjechali 
do Turynu, aby okazać, iż nie wpływają ha 
wybory; w Toskanii zniesionemi także z te ­
go powodu zostały ograniczenia drukowe.

Pietro Maestri w swojem najnowszem dzie­
le statystycznem oblicza następne ludności 
włoskiej tak w krajach właściwie włoskich jak 
i sąsiednich, gdzie takowa przeważa inne na­
rodowości i w pewnej solidarności żyje: Nea­
pol 7,049,984. Sycylia 2,290,620, Piemont 
4,953,952, wyspa Sardynia 587,630, Lombar- 
dya 2,878,874, Wenecya 2,314,192, Mautua i 
Peschiera 131,932, Istrya 549,629, Tyrol po­
łudniowy 558,223, Państwo Papiezkie 3,26,113, 
Toskania 1,811,234, jModena 608,991, Parma 
501,185, Korsyka 242,133, Malta 130,802, 
Szwajcarski kanton Ticino 120,847, część Gry- 
zonów 14,263, Monaco 8,010, San Marino 
6031; razem 26,949,695 mieszkańców narodo­
wości włoskiej. (Schl. Ztg.)

Turyn, 8 marca. Stojący tu  oficerowie 
francuzcy oświadczają, £e wiadomość o bli- 
zkim wymarszu wojsk francuzkich z Lombar­
dy! jest prawdziwą; tylko dzień i godzina 
nie są jeszcze oznaczone, ponieważ taki roz­
kaz na kilka tylko godzin przed wykonaniem 
go spodziewany jest z Paryża. Od dnia Igo 
kwietnia cała armia sardyńska ma stanąć na 
stopie wojennej. Wkrótce 7,000 Francuzów 
udać się ma do Tortony.

Według otrzymanych tu  wiadomości z Mo- 
deny, przybył tam jenerał Wildenbruck. Wie­
lu włościan przybywa do miasta dla wpisy­
wania się na listy wyborcze. Duchowieństwo I

Modeny przesłało gubernatorowi adres, w któ­
rym wyraża życzenie przyłączenia się do Pie­
montu.

Chamb&ry, 10 marca. Proklamacya guber­
natora Chambery i Anneęy rozlepiona jest 
we wszystkich gminach Sabaudyi. Ogłasza 
ona, że ludność wkrótce zostanie zwołaną, 
aby według sposobu, ustanowionego przez 
parlam ent, głosowano na pozostanie przy 
Piemoncie, albo przyłączenie do Francyi.

{Ind. Belge .)
Czytamy w Espero z 5go marca:
Z wyjątkiem brygady sabaudzkiej, wszyst­

kie wojska, będące obecnie w Turynie wy­
ruszą wkrótce: grenadyerowie lombardzcy do 
Monza; bersaglieri do Chivasso; i kawalerya 
ma rozkaz być w pogotowiu, ale niewiado­
mo jeszcze do którego miasta ma się udać; 
sądzą że do Parmy. Zapewniają również że 
zaraz po ogłoszeniu przyłączenia, dwie na­
sze dywizye 3 i 4 udadzą się do państwa Emi­
lii. 3cia jest dowodzona przez generała Mollard; 
uda się do Modeny, pozostawiając jedną bry­
gadę w Parmie, pułk kawaleryi w Placencyi 
i bersaglieri w Reggio. 4ta pod rozkazami 
generała Cialdini, będzie miała główną kwa­
terę w Bolonii, a reszta rozłoży się garnizo­
nem w innych miastach Legacyi.

Wybór generałów podobał się bardzo w 
Emilii, Mollard, zwycięzca z pod" San Marti­
no, łubiany jest nietylko p r z e z  żołnierzy, ale 
i przez obywateli, ponieważ zawsze jest go­
rąco do kraju przywiązany, jak  to i widać 
z jego rozkazów dziennych, które wznieciły 
entuzyazin wolontaryuszów.

Imie Cialdini, zwycięzcy z pod Palestro, 
czczone jest wszędzie we Włoszech, a mia­
nowicie w kraju w którym się rodził.

Garnizon Toskanii złożony będzie z To- 
skańczyków.

Kilka, korpusów ż Emilii będą, ostatecznie 
uorganizowane w Piemoncie.

W Turynie robią przygotowania, aby bu­
dynki, zajmowane obecnie przez wojska za­
mienione zostały w szpitale i magazyny.

Dziennik Nazione wychodzący w Fłorencyi, 
zamieszcza artykuł, którego przywodzimy tu 
główniejsze punkta:

Ażeby módz sobie zdać rachunek z głoso­
wania, do którego mamy przystąpić, trzeba 
sobie zrobić jasną ideę tego, co to jest unia 
a co oddzielne królestwo. Unią kończy się 
cała sprawa, cała obawa, cała niepewność. 
Wiemy że Wiktor Emanuel, nasz król wy­
brany, przyjmie nasze głosowanie i tym spo­
sobem, spełnią się nas2e losy. Przez unią 
ustalemy niepodległość narodu.

Przez oddzielne królestwo wszystko staje 
się nierozstrzygniętem, niepewnem, niebezpie- 
cznem. W pierwszym razie, stanie się zadość 
idei narodowej, i możemy gotować się do 
spotkania przyszłych wydarzeń pod cieniem 
chorągwi domu sabaudzkiego.

W drugim razie, poświęcamy ideę narodo­
wą duchowi municypalnemu; i odłączając się 
od wszystkiego tego co jest wielkie, wspa­
niałe i szlachetne, oddajemy dobrowolnie na­
sze ręce i nogi w kajdany, w które będzie 
nas mógł okuć pierwszy lepszy.

Unia, to oczywiście siła, a z siłą Włochy 
i wolność: Królestwo oddzielne, to słabość, a 
z nią Austrya i niewola.

W unii Toskania znika jako Toskania, ale 
odradza się w wielkiem życiu narodowem, 
jako część jednego wdelkiego królestwa wło­
skiego.

Przez królestiuo oddzielne Toskania zostaje, 
ale słabą, ubogą i opuszczoną.

Unia to jes t puklerz obronny przeciw każ­

demu nieprzyjacielowi;; oddzielne królestwo jest 
tylko odosobnienie i niemoc a ztąd niebez­
pieczeństwo zostania łupem pierwszego le­
pszego.

Przez unią- zadosyć czyniąc zupełnie idei 
narodowej, zamykamy nazawsze smutną erę 
rewolucyi! gdyż będziemy mieli porządek 1 
spokojność, które nadaje swoboda i" silny 
rząd. Oddzielne królestwo będąc zaprzecze­
niem idei narodowej, jest ostatecznie, tylko 
drogą do rewolucyi która dopóty nie będzie 
wytępioną we Włoszech, dopóki idea naro­
dowości nie będzie silnie rozwiniętą. A więc 
unia znaczy: Włochy, Wiktor Emanuel, siła I 
niepodległość, swoboda, godność, bezpieczeń- 1 
stwo, porządek.

Oddzielne królestwo znaczy wszystko prze­
ciwne: Austryą, słabość, niewolę, niebezpie- 
czeństwa, rewolucyą.

Wybór nasz, o Toskańczycy! nie podlega 
wątpliwości. (N ord.)

P aryż , 11 marca. Siecle otrzymał surowe 
napomnienie za artykuł umieszczony 9 t. m. 
napadający na zasady religii chrześcijańskiej, i 

, Dzisiejszy Monitor zawiera dekret ogłasza­
jący traktat handlowy zawarty z Anglią. Prócz 
tego ogłasza długie sprawozdanie o podpi­
saniu poprzedniczych negocyacyi.

Z Turynu piszą z dnia wczorajszego, że 
tamtejsza rada gminna watowała cło króla 
adres, w którym objawia swre zaufanie w po­
lityce rządu odnośnie do Włoch środkowych. ; 
Rada gminna z Lodi przyłączyła się do te­
go adresu, a medyolańska pewno też pójdzie 
za ich przykładem. Inna depesza Indepehr 
dance Belge donosi że dla poparcia rządu wtym ; 
względzie wetowano wi Turynie ofiarę 3 milio­
nów franków', zaś N ord  powiada, że Medyo- 
lan takowąż wotował iiiewiadomo, więc czy 
to miało miejsce w obu miastach. Z Flo- 
rencyi donoszą telegrafem, że duchowieństwo 
w miastach toskańskich ma zamiar uświę- j 
cić głosowanie religijnemu obrządkami.

Pomiędzy ludem panuje nadzwyczajny zapal.
Rimini, 7 marca. Donoszą tu że w Ankonie 

i Jesi trwra ciągle wzburzenie między ludem 
i manifestacye różne mają miejsce. W An­
konie pod prezydencyą generała Kalbermat- 
ten odbywała się rada wojśnna i postanowio­
no przeciw niechcącemu płacić podatków 
miastu Ankonie, postępować z całą surowo­
ścią, i wrazie potrzeby stawić mężnie czoło 
wszelkim napadom z zewnątrz. Wojska wy­
stąpiły z Pesaro, z bronią i amunicyą jako- 
też z oficerami 'i delegatami.

Berlin , 10 marca. Potwierdza się że Anglia 
niezaprotestowała wcale przeciw włączeniu 
Sabaudyi i Nicei do Francyi, tylko bed &  
wspierać Szwajcarją odnośnie do okręgów ne­
utralizowanych.

Londyn , 10 marca. Rząd złożył znowu 
w Izbie niższej dokument tyczący się sprawy 
sabaudzkiej, mianowicie depeszę lorda Co­
wley do lorda John Russell, w . której pierw­
szy powiada, że Thouvenel 'oświadczył, iż 
propozycye angielskie dozwalają Francyi 
przedstawić Austryi także propozycye, dążą­
ce do zmienienia niektórych punktów traktatu 
w Yillafranca. To oświadczenie T houvenela  
było spowodowane depeszą wiedeńskiego ga­
binetu, w której , się tenże wyraził, że w ku­
ka lat będzie znowu interweniować do Włoch.

Turyn, 11 marca, Opiniom  zamieszcza 
artykuł, w którym dowodzi że przyłączeuie 
Toskanii do Piemontu nie narusza równowa­
gi europejskiej. Piszą z Rzymu że_p. veiu- 
lot ma wkrótce do Francyi powrócić.

l



B erlin , 11 m arca. Prussy nie wyraziły je ­
szcze swej opinii co do anneksyi Sabaudyi i 
Nicei. Gabinet ten i inne czekają aż cesarz 
Napoleon przedstawi otwarcie jak  to dekla­
rował, przyczyny które go skłaniają do tego 
kroku. (N ord , Ind. Belge.)

Wiadomości handlowe.
Ceny targow e W arszawskie,

; dnia 13 marca 1860 roku, płacono:
za za £1. O

O ts
P r o d u k  t a . czetwert korzec

rs. kop. rs. kop. H  3 a
*-3 2.

Ż y ta ..................................
Pszenicy............................

5
8

59%
97%

3
5

41
47 a* < d 

„  P  n
Grochu polnego. . . • 5 90 3 60

g  3 1cukrowego. . . — — P  -jj ^
„ fasoli . . . . — ---- — — 5 . ^ 3

Gryki. . , ...................... — -- — — : I - 2 . 3
Jęczmienia......................

3 44 2 10 O. N £ 
P  PProsa ................................ — — — O ^

Buraków............................ — — — — • P  P

Kartofle............................. 1 56 — yb
Kasza jaglana. . . . — — — — • f ' 2. ct

„  gryczana. . . . — — — — o 2 ^
„ „ drobnej. — — — — W <  3S* 

P ?  S-‘ P, jęczmienna . . 6 15 3 75 O *r;*
„ perłowa. — — — — >-$ *■<* •

„ owsiana . . . ~ CT* p -

z a p u d. * o !<5
rub. sr. kop. £  *

Mąka pszenna przednia. — —
CU **„ „  zwycz. . — — “i Cu

„ żytnia pytlowa . — 75 po N

„ gryczana. . . . — —
S ł o m a ............................ — 25 Pr* o
Siano.................................. — 33
M a s ł o ............................ 9 30 s

Geny zboża i produktów  za gran icą.

Wrocław, 11 marca.
Pszenica . za szef. 84 fnt. 60

Żyto. . . „
Jęczmień . za szef. 
Owies. . . „

Szczecin, 11 m arca.
Pszenica . za wins. 85

„ . 
77 
70 
47

fnt.

•80 
59— 74 
5 3 - 6 0  
40—50 
26—32

6 4 % _ 6 8
68
47%
« ł/ i
43
12

sr. gr. biała 
„  żółta 
„  w miejs. 

sr. gr. biały.

sr.gr. pstrą.
,, na wios
„ w miejs.
„  na wios.
77
,, w miejs.

w miejs. 
na wios.

. 77 77
Zyto. . . „  77

" > ,, „
Jęczmień . „  7o
Olej rzep. . za 100 

„ lniany. „  „  _
bpmtus. . za 100 kw. 1 6 " / , ,

171/4 ‘
Hamburg, 8 m arca. Na pszenicę w miejscu są większe 

żądania, na wysyłkę nie ma pokupu, żyto w miejscu przy 
cenach niezmienionych.

Gdańsk, 10 marca. Przymrozki wraz z częstym śnie- 
gieni ciągle u nas trwają; drogi okoliczne prawie nie do 
przebycia, bo ani dobra sanna, ani też wozowa droga nie 
mogą się ustalić.

Targi londyńskie przedstawiały ten sam obraz co w u- 
ieg ych tygodniach. Dowdz ziarna krajowego ciągle 

szczupły, spekulacya jeszcze w uśpieniu. T ak krajowe jak  
i zagraniczne zboże, po tych samych cenach co dawniej, 
dziTo1 ^  Partyach tylko na potrzeby konsumcyi odcho-

0  robocie w polach w Anglii ani myśleć mogą; tempe- 
ratura powietrza zimna, śniegi i niepogody.
targach * Irlandyi nie notowano żadnej zmiany ha

. . . raacyi7 ^  portowych miastach, przy zbliżającej
się wiośnie, więcej było ruchu.
ofrranlpynn11̂ ^  cen3r pszenic się um acniały, przy

E ? dowozach, w Amsterdamie żyto o k ilka guldenów się podniosło.

w ™ S ,ie naszej’ cll«ć d0 k “P™ była mniejsza, jak

TIZZiffZZS*'*- -Siy
ła s j tó ?  Pl" eSZ,° Z * *  d° rąk  pszenicy 305łasztów, zyta 50, jęczmienia 35, owsa 20, grochu “>0 Ko­
niczyny czerwonej 35 cent. ’ feroclm - u '

Na liweruDek wiosenny z pierwszą wodą zaprzedano: 
100 łasztów pszenicy z wagą 128/9 funt. po 475 guld. 
z wagą 130/1 fnt. po 490, 30 łasztów żyta w 14 dni po 
otworzeniu spławu z wagą 125 funt. po 315 guld., 50 ła ­
sztów na maj i czerwiec po 310 guld. łaszt.
Płacono: za łaszt pruski korzec warsz.

wagi hol. guld. prus., wagi pols. zł. gr. zł. gr. 
pszenicy: 128 — 132/3 450 — 495, 241—249 36 17—40 9,

„  133—135 500—5 2 0 ,2 5 0  — 254 40 20—42 11,
ży ta  _____125 312—315, 235--------  27 12—27 18,
jęczm .. . 106— 114 255—318, 200—215 22 12—27 27,
owsa  48— 53 165 — 186, 139—161 14 18 — 16 9,
grochu. . — -------- 330—3 4 5 ,----------— 28 28—30 9,

Koniczyny czerwonej centnar 11 %  do 11% tal. 
Spirytusu dostawiono 750 beczek, beczka 100 kwart, 

a 80 tral. 15%.
Kursa zamian: Londyn 6. 17%  tal., Amsterdam 141% 

za 250 zł. hol., Hamburg 140%  tal. za 300 B. M.
Aleksander Makowski et Comp.

K U R S  G I E Ł D  / . A U l i l l l C / A K U .

„ „ 
„  „ 
„  u 
„ „

100
100
90
90

B erlin , 1 3  marca 1 8 6 0  r.
5-ta Serya Stieglitza za rs. 100
6-ta Serya Stieglitza 
Polskie Obligacye Skarbowe

,, Listy Zastawne 
„  Bilety Bankowe

W e x 1 e.
Na Warsza. z terminem krótkim za rs. 90 

„ Petersburg „  3 tygod. „  „  100
„ Londyn „  3 mies. ,, 1 f. st.
„  Paryż „  2 „  „  300 fr.
„  Hamburg „  2 ,, „  300 mrc
„ W iedeń „  2 „  „ 1 5 0  złr.

W i e d e ń .
W exel na Londyn.
Akcye Kredytu Ruchomego 

P  a r  y  i .
3 %  Benta 
Kredyt Ruchomy

za 10 f. st. 
„  200 zł.r.

za 100 fr. 
„  1,000 fr.

p ł a c ą :

9*7*) g.
105 |  ?
823/ 4 ) 3
86%  t
863/4 '

86%  ̂
96 

6 .1 8 % . 
« V l d
150%  ] 

74

zł. reńs: 
132 25
191 40
franków 

67 85
742

Dep. te leg r. Żyto w Berlinie na dostawę w miejscu 
51%  talarów, na wiosenną dostawę 4 9 %  za winspel. 

Geny pszenicy w Londynie, mocno się trzymają.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

z dnia 14 m arca 1 8 6 0  r. żądano płacono

M o n e t ? ' . Rs. kop. Rs. kop.
Pół-im peryały Rossyjskie. __ _ 5 60
D ukaty Hollenr. nowe ważne — — — —

P  a p i o r y.
Obi. Skarb, za 100 rsr. (op. kup.) 92 98 92 51
Bilety Skarbu królestwa Polskiego — — --- —
Listy Zastawne białe I I I  Okresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 88 14 85
IVcxle z d. 13 li. m. i  r.

Berlin . . .100 Tal. 2 M . 103 20 103 5
77 v . .100 Tal. k . t . — — — —

Gdańsk . . . 100 Tal. 2 M. — — — —
77 . .100 Tal. k. t. — — — —

Hamburg . 300 BMk. 2 M . 156 30 — -r-
Londyn . 1 F t. S t. 3 M . 6 87% — ---
Moskwa 100 R sr. 1 M . 99 33 — ---
Petersburg . 100 R sr. 1 M. 99 67 — ---

77 • 100 R sr. k. t. — __ — —i
Paryż SOOFran. 2 M. 82 20 — ■ ---

77 • . SOOFran. 1 M . — __ — —
W iedeń. . 150 Zł. R. 2 M. 77 40 __ __
W rocław . . 100 Talar. 2 M. — — — —

V/VŁ U .  A tU . i  Ł U y i  j

od Listów Zastawnych kop. 13ł/

Opuścił w tych dniach prassę tomu 1-go zeszyt 2-gi
dzieła wydawanego przez S tan isław a Zawadzkiego, p. t. 
PRAWO CYWILNE obowiąznjące w Królestw ie Polskiem.
Cena zeszytu ustanowioną została, w Warszawie na ko­
piejek 30, a  na prowincyi łącznie z kosztami przesyłki 
pocztowej na kop. 37. Skład tego wielce użytecznego 
dzieła, znajduje się w Zakładzie Litograficznym pod firmą: 
A. Pecq & Comp., ulica Miodowa Ner 582 (4).

W Zakładzie Litograficznym A. Pecq h Comp., ulica 
Miodowa, Ner 482 (4), złożone zostały na sprzedaż na­
stępujące dzieła Antoniego Edwarda Odyńca-

1) B arbara Radziwiłówna, czyli początek panowania 
Zygmunta Augusta; poema dramatyczne w sześciu aktach, 
z prologiem.

2) Korsarz, Niebo i  Ziemia, poemata lorda Bajrona, 
przekład.

3) Dziewica Orleańska, tragiedya romantyczna, Szylle- 
ra, w 5ciu aktach, z prologiem, przekład.

4) P ieśń ostatniego M instrela, poema W alter-Scotta, 
w sześciu pieśniach, przekład.

5) Mazepa, powieść lorda Bajrona. Peri i Raj, powieść 
wschodnia Tomasza Mora, przekład. Ballady.

6) Poezye Antoniego Edwarda Odyńca, wydanie nowe 
i pomnożone, we dwóch tomach.

Nakładem Sztychami Nut Muzycznych A. D zW O nkO - 
W S kiegO  & Comp. (A. Pecq), ulica Miodowa, Ner 482 (4), 
wyszedł Mazurek do śpiewu: Ach! k tórego kochać m am , 
z towarzyszeniem z fortepianu, ofiarowany W . Kornelii 
Wrońskiej. Słowa M .. K .., muzyka Józ. Śonkowskiego. 
Okładka osobna, z ryciną ozdobną kompozycyi Woje. Ger­
sona. Cena exemplarza kop. 40 (złp. 2 gr. 20). Sprzedaje 
się u Wydawcy i wc wszystkich księgarniach i składach, 
nut muzycznych, w Warszawie.

PP. Vinots inżynierowie prywatni i Dupr Francuz i obe­
cnie w Warszawie będący, mają honor zawiadomić panów 
właścicieli:

Że podejmują się wszelkiego kierownictwa urządzeń 
gospodarskich w celu powiększenia dochodów z własno­
ści. Mianowicie wszystkiego tego co się tyczy eksploata- 
cyi rolniczej i jej dozoru, postawienia budowli dla pomie­
szczenia robotników i budowania pieców ekonomicznych 
dla ogrzewania mieszkań także pieców i sprzętów potrze­
bnych dla gotowania warzywa, żywienia i tuczenia bydła.

Podejmują się poszukiwań w celu wynalezienia wapie- 
niów i marglów mogących się znajdować w m ajątku, 
a któreby mogły służyć do polepszenia gruntów, potrze­
bujących tego; polepszenia tym cenniejszego, że przes 
Użycie ich na gruncie przynoszącym tylko żyto, można 
otrzymać nawet pszenicę, jak to już od wielu lat doświad­
czono wc Franeyi, dalej Eksploatacyi pokładów wapien­
nych i postawienia pieców do wypalania wapna.

Urządzenia miejsc i rezerwoarów dla mierzwy i ścieków 
w taki sposób, aby zachowała całą swą własność umierz- 
wiającą.

W prowadzenia na wielką skalę fabrykacyi nawozów 
sztucznych, azotowanych i fosforowych. Do tej fabry- 
kacyi należy zwęglanie kości zwierzęcych napawanie ich 
resztkami zwierzęcemi i t .  d .

Uczenia sposobu irrygacyi i drenowania sposobami nąj- 
ekonomiczniejszemi.

Rozumowanej exploatacyi lasów i wprowadzenia pił me­
chanicznych.

Eksploatacyi torfu jako paliwa, lub zastosowania go 
jako przedmiotu absorbującego przy fabrykacyi nawozów 
sztucznych.

PP . Vinots i Dupre życzą sobie otrzymywać wszelkie 
zapytania i propozycye zwiedzania miejscowości franco- 
Gotowi są wstępować w układy dobrowolne o każdy przed­
miot i czynność tyczącą się rzeczy powyżej wymienionych. 
Adresować należy do Redakcyi Kroniki wiadomości kra­
jowych i zagranicznych, Nro 482(4).

Skład papieru i materyalów piśmiennych
J .  F U M E A ,

przy ulicy Żabiej, pod N. 949 a, naprzeciw bramy Sas. Ogr.
Sprzedaje 100 arkuszy papieru listowego z cyframi i 50 

kopert zakop . 50; 100 biletów wizytowych na papierze 
francuzkim wyciskanych za kop. 75, i wszelkie materyały 
piśmienne po cenach najumiarkowańszyćli.

Sikawki przenośne:
służące do gaszenia pożaru, do tuszowania ciała a la P rie - 
snitz, tak są lekko zbudowane, iż najsłabsze osoby nietyl- 
ko poruszać ale i przenosić je mogą, do nabycia z porę­
czeniem trwałości w Zakładzie Optyczno-Mechanicznym 
u J .  Pika Optyka m. Warszawy, ulica Miodowa N. 497a_-

PR ZY JEC H A LI do WARSZAWY.
Iff. K u i 'o j s e j l s l i l .  v. Blittersdorff Lud. Baron 

Sekr. Leg. Austr. z Wiednia; Goldsztejn Marius kupiec 
z Siedlec; Graudpierre Adrianna Szwaj. pod. z Sokołowa; 
Rossę Karolina Bona z Petersburga; Ostrowski H ilary 
Ostrowski Robert synowie Taj. Rad. z Drezna; Sist A dolf 
i Somya Hen. Budów. Mach. z Gliwic; Nikiforów Zyn. 
ob. z Drezna; Laskę Ed. Masz. i Kużnicki Simon kupiec 
zMysłowic; Feeht Al. kup. z Lipska; Schroder J a n  Fryd- 
fabr. z Berlina; BOttcher Maria Her. ob. z Lubeki; C ari- 
giet Jan  Rob. Naucz, z in. Chur w Szwajcaryi; Szuberski 
Karol Porucz. Inz. z W rocław ia; Ernotte Julius Lorenc 
Fabrykant z Berlina.

Iff. A n g i e l s k i .  Rosatti Francesko obyw. i R osatti 
żona, Weks Katarzyna ob. z Petersburga.

I I .  S S z y t n s k i .  Von Ifuk  podpułk. z Łomży; K o­
zicki ob. z Paryża; Wejsenliof ob. z Kowna; D ingof stud, 
z Moskwy; Kołłątaj hr. z Wólki Kłuckiej.

I I .  S a s k i .  Skłodowski Ksawery ob. z Strachówki; 
Jasiński Ksaw. i Aleks. ob. z Kończyć; Dzikowski Ludw. 
ob. z Radomia; Bocholubow Jan  urz. pocz, z Dynaburga; 
Bożeranow podpułk. z Łowicza; Dmochowski Stan. obyw_ 
z Burca; Dąbrowski Józef ob. z Galicyi.

TEATR WIELKI. Jutro: Hrabina.
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KSIĘGARNIA GUSTAWA LEONA GLUCKSBERGA
W W ^ I R S Z - A W I E  

PRZY ULICY MIODOWEJ POD FILARAMI.
U W A G A . S ta ra ją c  s ię  u ła tw ić  n a b y c ie  dz ie ł u ż y teczn y ch , i  p rzy c zy n ić  do ta k  p o żąd an eg o  zn iżen ia  c eny  k s iąż e k , K s ięg a rn ia  n a sz a  c h ę tn ą  czyn i o fia rę  p o s tan aw ia jąc  o pofo\ 
zm n ie jszy ć  cenę  od  d o ty ch c zaso w e j. O prócz tego  d la  osób n a  p ro w in c y i zam iesz k a ły ch , k tó re  ze sp isu  teg o  w y b io rą  n a  rs. 25 , p rześle  zam ów ione k s iąż k i fran co  podług adresu

B u sk o  i  ź ró d ło  m in e ra ln e  p o d  n iem  zn a jd u jąc e  s ię ,  
o p is a n e  p rzez  A . B ere n d sa . 12 . Z a m ia s t z łp . 2 g r .  15, z łp . 
1 gr- ’’/i-

Czemuż n ieb y ła  sierotą, d ram a  we 3 a k ta c h  
p rz e z  F .  H r .  S k a rb k a . 8 . Z a m ia s t z ł. 2 g r . 15, z ł. 1 g r. ” >/2.

Cztery pow ieści H e n ry k a  Z schocke  p rze łożone  
z  n ie m ie c k ie g o . Z a m ia s t z łp .  4 z łp . 2 .

Czuły cz łow iek  z an g ie lsk ie g o  n a  po lsk i ję z y k  
p rz e ło ż o n y  p rzez  K az im ie rza  H r .  G rab o w sk ieg o . 1 tom  in  
12 . Z a m ia s t z łp . 7, z łp .  3 g r .  15.

Dykcyonnrz B io g ra fic zn o -H is to ry czn y , czyli k r ó t ­
k ie  w ap o m n ien ia  ży w o tó w  lu d z i w s ław io n y ch  cno tą , m ą ­
d ro śc ią , p rzem y słem , m ęstw em , w y n a la z k a m i, b łę d a m i. 
O d  p o c z ą tk u  ś w ia ta  do n a jn o w sz y ch  czasów  2 tom y  in  8 . 
Z a m ia s t  z łp .  50 , z łp . 25.

D zieje Jan a  111. Sob iesk iego K ró la  P o l­
sk ie g o  W ie lk ieg o  K sięc ia  L ite w s k ie g o , przez L e o n a  R o ­
g a ls k ie g o , 1 to m  in  8 . Z am ias t z łp . 20, z łp . 10.

D zie ła  J a n a  Ś n iad eck ieg o  7 i.  in  18, n a  p ięk n y m  
w elin o w y m  p a p ie rz e , z p o rtre tem  A u to ra  n a  s ta li i  figuram i. 
Z a m ia s t  z łp .  32 , z łp . 20.

JKncyklopedya pow szechna, Z b ió r w iad o ­
m o śc i n a jp o trzeb n ie jszy ch  d la  w szy s tk ic h  s tan ó w  4 to m y  
In  8 . W a rsz a w a  1836, Z a m ia s t z łp .  64 , z łp . 15.

d itto  d itto  z ry c in am i. Z a m ias t z łp . 92 , z łp . 20.
F ilozofio  serca czy li m ąd ro ść  p ra k ty c z n a  przez 

J ó z e fa  Ż ochow sk iego . 1 tom  in  8 . Z a m ias t z łp .  10 . z łp . 5.
(■rniniuatyba fra n c u z k a  te o ry c z n o -p ra k ty c zn a  

u ło ż o n a  d la  P o la k ó w , z n a jlep szy c h  g ra m a ty k ó w  fran cu z - 
k ic h ,  i  a u to ró w  k la ssy c zn y c h  p rzez  J .  Z ie liń sk ieg o , in  8 . 
W arsz a w a  1835. Z a m ia s t z łp . 7, z łp . 3 g r . 15.

H istorya Napoleona, przez  E m ila  M ark o  de 
S a in t  H ila ire , p o m n o żo n a  w y ją tk am i z d z ie ła  teg o ż  a u to ­
r a  p o d  ty tu łe m : N a p o leo n  w  ra d z ie  s ta n u , i te stam en tem  
N a p o leo n a ; ozd o b io n a  m nóstw em  ry c in ; z fran c u z k ie g o  
t łó m a c z y ł L e o n  R o g a lsk i 1 t .  i n  8 n a  p ię k n y m  w elinow ym  
p a p ie rz e .  W arsza w a  1844 . Z a m ia s t z łp . 40  z łp .  20 .

J a d ż w i n g o w i e  pow ieść h is to ry c z n a ,n a p is a ł  J .  A . 
M in isz e w sk i. 2 t. Z a m ia s t z łp . 13 g r .  10, z łp . 6 g r. 20.

Jeom etl'l'a s to so w an a  do  p o trze b  g o sp o d a rsk ic h  
p rz e z  W inc. Jó ze fo w icz a  1 t. in  8 . Z a m ias t z łp .  12, z łp .  8 .

Jest tem u la t szesnaście m elo d ram a  p rzez  
p .  D u c a n g e  w  3 a k ta c h  w  frah e u z k im  ję z y k u  n a p isa n a , 
p rz e ło ż y ł W . O lech o w sk i, z m u z y k ą  I .  D am se . 1 2 . Z a m ia s t 
z łp .  4 z łp . 2.

K a z a n i a  n a  N iedziele  i  ś w ię ta  całego, ro k u , do p o ­
t rz e b y  i d u c h a  czasu  zas to so w an e  p rzez  k s ięd z a  A d a m a  
J ó z .  K a i.  Sze lesk iego . 4 t .  in  12. Z a m ias t z łp .  26 g r . 20 , 
z łp .  13 g r .  1 0 .

 P a s sy o n a ln e , to  je s t ;  o m ęce i śm ie rc i J e z u s a  C h ry ­
s tu sa ,  p o d czas  w ie lk ieg o  p o s tu  m ian e  p rzez  K o lm a ra  B i­
s k u p a  M o g u n ck ie g o , p ie rw szy  ra z  z n iem ie ck ieg o  n a  p o l­
s k i  ję z y k  p rz e ro b io n e . 1 t .  in  12 . Z a m ia s t z łp .  6 g r . 2 0 . 
z łp .  3 10.

 Z  n a jle p sz y c h  a u to ró w  fra n c u z k ic h , w ło sk ich , n ie ­
m ieck ich  i  a n g ie lsk ic h , p rzez  k s ię d z a  A d a m a  J ó z e fa  S ze- 
lew sk ic g o . 1 t .  in  12. Z a m ia s t z łp .  8 , z łp . 4.

K r o n i k : * P o l s k a ,  L i te w s k a , Ż m u d z k a  i w szy stk ie j 
R u si M ac ie ja  S try jk o w sk ie g o , w y d a n ie  now e, b ęd ące  do- 
k ła d n e m  p o w tó rze n iem  w y d a n ia  p ie rw szeg o  k ró lew sk ieg o , 
z  r .  1582 , p o p rz e d zo n e  w iad o m o śc ią  o ż y c iu  i p ism ach  
S try jk o w sk ie g o , p rze z  M ik o ła ja  M alinow sk iego , o raz  ro z ­
p ra w ą  o la to p is a e h  ru sk ic h , p rz ez  D a n iło w ic z a , p o m n o żo ­
n e  p rz e d ru k ie m  d z ie ł p o m n ie jszy ch  S try jk o w sk ie g o  w e­
d łu g  p ie rw o tn y c h  w y d a ń  2 t.  in  8 . W a rsz a w a  1846. Z a ­
m ia s t z łp . 50, z łp .  30.

Książeczka d la  m łodego  w ieku, czy li 
k ró tk ie  n a u k i m a tk i d la  sw o ich  d z ie c i, tłu m a c z o n a  z f r a n ­
cu zk ieg o  przez p . D u fre n o y , p o  p o ls k u  i p o  fran c u z k u , 
z  ry c in am i in  1 2 . Z a m ia s tz łp .  6 z łp . 3.

K siążka m łodej C hrześclanki. L is ty  do 
mojej có rk i chrzestne j n a  ró żn e  c za sy  je j ż y c ia , p rz e k ła d  
b ezim ienny  w ydany  p rzez  T eod o zeg o  S ie ro c iń s k ie g o  p ro f , 
ję z y k a  po ls . i l it.  w  In s ty tu c ie  A le k sa n d ry jsk im , 2 części 
in  12 z tex tem  fran cu zk im . Z am ias t z łp . 12 , z łp . 0.

fi. alk Si dobrze wychowana, i la ta rn ia  m a ­
g ic z n a  d la  dóbryoh  dzieci, p rz e k ła d  z fran c u z k ie g o  p rzez  
T eo fila  N ow osielsk iego , ozdobione 12 ry c in . Z a m ia s tz łp .  
10 , z łp . 5.

Łivre (le) de la je u n e  fem m e C h re tie n n e . L e ttr e s  
a  m a  filleu le  pour les  differens ages  de sa  v ie  2 vo l. in  12 . 
Z a m ia s t  z ip . 12, z łp . 6

M akrobloty Ita czyli s z tu k a  p rz e d łu ż e n ia  ż y c ia  
lu d zk ieg o , dzie ło  w  dw óch częściach  C . E . H u fe lan d , t ł u ­
m aczo n e  z ję z y k a  n iem ieckiego przez T o m asz a  K ra u z e  
1 t.  in  8 . Z a m ia s t z łp .  8 , złp . 4.

M eyera (Jnirersum  czyli o p isan ie  n a jg o d n ie j­
szych  w id z en ia  i u w a g i p rzed m io tó w  n a tu ry  i  s z tu k i po  
całe j ziem i, z ry c in a m i n a  s ta li ,  zeszy tów  18. Z a m ia s t z łp . 
30 , z łp . 15.

Najnowsza ku ch n ia  m ie jsk a  i  w ie jsk a  d la  
w sz y s tk ic h  s tan ó w , czy li p rz e p isy  p rz y rz ą d z a n ia  w sze l­
k ieg o  ro d z a ju  p o tra w  i  p ieczen ia  c ia s t, u ło żo n e  d la  w y ­
g o d y  i u ż y tk u  g o sp o d y ń  m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  p rzez  K . 
L e h m a n a . 1 t. in  8 . Z a m ia s t z łp . 5, z łp . 2 g r .  1 5 .

Nauka chow u i u lep szen ia  b y d ła , dz ie ło  p . H azz i 
tłn m a c z y ł z n iem ieck iego  P .  E .  L eśn ie w sk i b . P .  N . P . ,  
z s ied m ią  ta b lic am i ry c in . 1 t. in  8 . Z a m ia s t z łp .  9, 
z łp . 4 g r . 15.

Nauka życia czyli j a k  i  d la  czego ż y ć  trz e b a  
p rz e z  D r .  S a m u e la  L a  M e r th , p rz e k ła d  z a n g ie lsk ie g o  
t.  1 in  12 o zdob iony  tab lic am i an a to m iczn em i. Z a m ia s t 
z łp . 8 , z łp . 4.

Nowy Elenientnrz p o lsk i, o b e jm u jący  w  zu ­
p e łn o śc i z asa d y  n a u k i c zy tan ia , tudz ież  ogó lne  zasad y  
A ry tm e ty k i w iadom ości p o czą tk o w e  Jeo g rafii i  o p isan ie  
p o ży teczn y ch  sz tu k  rzem iosł. Z a m ia s t z łp . 2 , z ip .  1.

Ogólny rys H ncjk l«]ictlji, czy li g łó w n e  
w y o b rażen ie  o u m ie ję tn o śc iac h , n a u k ac h , s z tu k a c h  p ię ­
k n y c h , k u n s z ta c h , rzem io słach , o d k ry c ia c h  i w y n a la z ­
k a c h , d la  p łc i  żeń sk ie j, p rzez  K . M ilew sk ieg o . 2 t .  in  
1 2 . Z a m ia s t  z łp . 12, z łp . 6.

O w yrozum ow nnej upraw ie kartofli,
z szczegó lnem  zastosow aniem : k ied y  i w  ja k im  s to su n k u  
do  in n y c h  p ło d ó w  ro ś lin a  t a  z k o rz y śc ią  n a  w ódkę  
u p ra w ia n ą  b y ć  m oże, a  k ie d y  ch o d o w an a  n a  te n  cel, 
u p a d e k  g o sp o d ars tw a  zrząd za ; z dodan iem  k ró tk ie j n a ­
u k i: o w y p a la n iu  w ódk i z k a rto f l i ,  w a rz e n iu  z n ic h  p i ­
w a , w y ra b ia n iu  m ączk i i  ro b ie n iu  sy ro p u , celem  u ro z ­
m a ic en ia  u ż y c ia  te j b ło g ie j ro ś lin y , p rzez  J .  N . K u ro w ­
sk iego . 1 t .  8 . Z a m ias t z łp . 10 , z łp . 5.

O w łasności, przez  A d o lfa  T h ie rs  a u to ra  h is to -  
ry i  K o n su la tu  i  C esa rs tw a, p rz e k ła d  z  fran c u z k ie g o  2 
części. Z a m ia s t z łp . 10 , z łp . 5.

P am iętn ik i p o g ro b o w e  C h a te a u b r ia n d a  t łu m a ­
c z y ł L e o n  R o g alsk i. 9 t. Z a m ia s t z łp . 40 , z łp . 15.

P ierścion ek  po w ie ść  o ry g in a ln ie  n a p isa n a  przez 
Jó ze fin ę  O .... 2 t. in  18. Z a m ia s t z łp . 10 , z łp . 5.

P iotr  Vt'ielki i  je g o  w iek , ozdob ione 11 ry c in a ­
m i n a  s ta l i.  Z a m ia s t z łp . 30 , z łp . 15.

P ocieszyciel strapionych i chorych, 
zb ió r ro z m y ś la ń  s łu żą c y c h  do w zn ies ien ia  d u szy  n a d  
sm u tk i i  c ie rp ien ia  teg o  ży c ia  p rzez k s ięd z a  M arc in a  de 
N o irlen u , z fra n c u z k ie g o  p rz e ło żo n e  p rzez  J .  H . S . 
z p rzem o w ą p rzez  E leo n o rę  Z iem ię ck ą . 1 t .  in  12 . Z a ­
m ia s t z łp . 9, z łp . 4 g r. 15.

Poczciwy koieżka, czyli s k u tk i  s łab o śc i c h a ­
ra k te ru , ro m a n s  o b y cza jo w y  P .  de K o c k , 12 4  t .  Z a ­
m ia s t  z łp . 18, z łp . 9.

Przegląd dwóch Światów, d w a  to m y . Z a ­
m ia s t z łp . 24 , z łp . 12.

Poezye tłum aczone i oryginalne J ó z e ­
fa  P a szk o w sk ie g o  1 t. Z a m ia s t z rp . 8 , z łp . 4.

P oradnik  d la  g o sp o d y ń  w ie jsk ich  i. m iejsk ich , 
czy li zb ió r ra d , w iedom ości i p rzep isów , o b e jm u jący  ró ­
żn e  szczeg ó ły  g o sp o d a rs tw a  k o b iecego , a  m ianow icie: 
p o rz ą d e k  i rz ą d  w  dom u, w y b ó r i u trz y m a n ie  s łu g , p o ­
rz ą d e k  w  ro b o ta c h , och ęd ó stw o , chów  i ła tw ie jsz e  sp o ­
soby  leczen ia  zw ie rzą t dom ow ych , d ro b iu , ry b , pszczó ł 
i  je d w ab n ik ó w , z a k ła d a n ie  og ró d k ó w , ro b o ty  i w iad o ­
m ości o g ro d n icze , p ie lęg n o w an ie  d rzew  i  k rzew ów  ow o­
cow ych . tu d z ież  k w ia tó w , o g ro d o w in  i  n ie k tó ry c h  ro ­
ś lin  g o sp o d arsk ic h ; u rząd zen ie  p rz ę d z iw a , n a b ia łu ,  m ię ­
s iw a; w y ra b ia n ie  ró ż n y c h  n ap o jó w , sy ro p ó w , soków , 
p o w id e ł, o c tu , k ro c h m a lu  i t. d.; p rze ch o w an ie  ró żn y ch  
is to t  p ożyw nych ; ra d y  w zględem  z d ro w ia  lu d z i; s ło w n i­
czek  u ży te cz n y ch  w iadom ości i  k ró tk ic h  p rzep isó w , ja -  
k o też  o d d z ie ln y  t r a k ta t  s z tu k i k u c h a rsk ie j p rzez  P . E . 
L eśn iew sk ieg o  z ry c .  3 t. in  8 . Z a m ia s t z łp . 24 , z łp . 12 .

P ow ieści d la  s io s try j  o fia row ane  je j n a  w iązan ie , 
p rzez  F lo re n . K u n ick ą . 1 t. in  12 z ry c in ą . Z a m ias t 
z łp . 6 g r . 20 , z łp . 3 g r. 10.

Praktyczne n aw odnienie łąk , w raz  z p la ­
n a m i do  p o ło ż e n ia  k ra ju  n aszego  zas to so w an e  p rzez  W . 
Jó ze fo w icza , 1 t. in  12. Z a m ia s t z łp . 5, z łp . 2 g r. 15.

SŁozmowy Paw lunia z Babunią, o k i lk u ­
s e t  n a w ija ją c y c h  się  p rzed m io tach , czy li sk az ó w k a  spo ­
so b u  ro z k rz e w ien ia  w  d z ie łach  zdo lnośc i, p o ję c ia  i s z la ­
c h e tn y ch  u p o d o b a ń , p o d an e  k u  p o ż y tk o w i dzieci u m ie ­
ją c y ch  d o b rze  c zy ta ć , i a  18 2 części. Z a m ia s t z łp . 10,

Sceny m ałżeńsk ie  p o w ieść  w ydana pnez 
F ra n c is z k a  C h lew ask ieg o . 2 t .  12 . Z am iast złp. 13 „r 
10 , z łp . 6' g r. 2 0 .

Św iat dziecięcy czyli z b ió r  n au czek  powiastek i 
w ie rszyków  pśzez T eo fila  N o w osie lsk iego  (zryciną na 
s ta l i)  4 t. iu  18. Z a m ia s t z łp . 12, z łp . 6.

Tajem nice Paryża, przez  E ugeniusza Sue 
p rz e k ła d  F r .  C h lew ask ieg o , 9 t .  in  12 . Z am iast złp. 36 
z łp . 18.

Fkrainky z uutoju  Tymka Pndiiry
1 t. in  8 . Z a m ia s t z ip . 20  z łp . 10.

NTieŚ i M iasto, o b raz y  i  pow ieśc i przez Pauli- 
n ę  z L . W . 2 t. in  12. Z a m ia s t z łp . 12, zł. 6.

W yrabianie Cukru z Buraków sposo­
bem  dom ow ym  p o d łu g  rę k o p ism u  p rzez  hrabiego Tade­
u sza  M o sto w sk ieg o  n ad es łan eg o , w y d an ie  drugie prze­
ro b io n e  i  p o m nożone  ro z p ra w ą  o m ałe j fab ry k ac ji cu­
k ru ,  n a p is a n ą  p rzez  A n ton iego  P o d o lsk ie g o  praktyczne­
go  fa b ry k a n ta  we F ra n c y i,  w  s k u te k  ogłoszonego kon­
k u r s u  p rzez  h r .  R ac z y ń sk ieg o  u w ie ń czo n ą  medalem zło­
ty m , z d odan iem  o u p ra w ie  b u ra k ó w  p o d łu g  najnow­
szych  sposobów  p rzez  J .  N . K u ro w sk ieg o  z 4 tablicami 
ry c in .  1 t .  in  12 Z a m ia s t z łp . 10 , z łp . 5.

NNyrahianie cukru  z buraków , podług 
now ej m e to d y  P . D o m b asla , w y d a jące j 10 1/ .  na  sto, 
p ię k n e g o , b ia łe g o , k ry s ta liz o w an eg o  c u k ru , z francuz­
k ieg o  p rz e ło ż y ł N . K u ro w sk i. 12 . Z am ias t z łp . 2, złp. 1.

Zabawka d la  m a ły c h  dzieci czy li s topn iow e czy­
ta n ia  u ło ż o n e  p o d łu g  b a rd zo  p o ży tecz n eg o  dziełka P. 
G a u ltie r  p rzez  S . . . .J . .  z o b razk am i. 18. Z am ias t złp. i, 
z łp . 2 .

Z łote runo a lb o  p ro d u k e y a  i zużycie  wełny 
m erynosów , p o d  w zględem  g o sp o d a rsk im , kupieckim
1 s ta ty s ty c z n y m  p rzez  J .  G . E ls n e ra ;  z niemieckiego 
p rz e ło ż y ł i u z u p e łn ił  W . B a r th e l  vo n  W eiden thal. 1 t. 
in  8 . Z a m ia s t z łp .  9, z łp . 4 g r .  15.

%ofla O le lk iew iczów na k s iężn iczk a  S łucka , pow iek
h is to ry c z n a  n a p isa n a  o ry g in a ln ie  przez .. Józefinę O .....
3 t .  12. Z a m ia s t z łp . 20 , z łp . 1 0 .

Żono Mąż i K ochanek, rom ans obyczajowy 
P .  de K o ck  z fran cu zk ieg o . 12. 4 t. Z am iast złp 20, 
z łp . 10 .

Zw ierzenia Się czy li P a m ię tn ik i  A . Lamartiua
2  t i  in  12. W arsz a w a  1849. Z a m ia s t z łp . 8, złp . 4. _

Życie’ Jezu sa  Chrystusa przez Józefa  Zo-
c h o w sk ic g o , ozd o b io n e  ry c in a m i w ed łu g  obrazów pier­
w szy ch  m is trzó w , p rzed sta w ia jącem i g łów ne zdarzenia 
z ży c ia  Z b aw ic ie la . 1 t .  in  4. Z a m ias t z łp . 30, złp. 15.

Żywot i p o d ró że  K ry sz to f*  K o lu m b a  przez Wa­
s h in g to n a  I rv in g a , t ł  u m ą c zy ł z a n g ie lsk ie g o  Franciszek 
C h lew ask i. 1 t. in  8 . Z a m ias t z łp . 13 g r. 10, z łp . 6 gr. 20.

Św iat i Dusza p o w ieść  p rzez  H e n ry k a  Cie­
szkow sk iego . Z a m ias t z łp . 12, z łp . 6 .

D w a  T o w a r z y s t w a  k o m ed y a  w  4 ,ak tach  przez 
L .  N iem ojew sk iego . Z a m ias t z łp . 5 z łp . 2 g r. 15.

D iabla K ałuża przez  Je rz e g o  S and  z fran. 
p rz e ło ż y ł S t. M ik u ło w sk i. Z a m ia s t z łp . 5, z łp . 2 gr. lo.

H istorya pow szechna d la  zak ładów  nauko­
w y ch  p łc i  żeń sk ie j, H is to ry a  S ta ro ż y tn a . Zam iast złp. 
10, z łp . 5.

K siążka kobiety chrześcianki przez ks. 
C h assay  p rz e k ła d  z fran . Z a m ia s t z łp . 9, z łp . 4 gr. 15.

K om edye L u d w ik a  N iem ojew sk iego , Zam iast złp. 
10, z łp . 5.

Łiaokoon, S z k ic  obycza jow y  przez Aleksandra 
N iew ia ro w sk ie g o . Z a m ias t z łp . 8 , z łp .  4. (

K otniistrz bez Koty, p ow ieść przez Al. Nie­
w ia ro w sk ieg o , 3 t .  Z a m ia s t z łp . 2 0 , z łp . 10.

Stosun ek  książęcego domu Kadzl-
w i i ló w ,  do dom ów  k s iąż ę c y ch  w  Niemczech, pizez 
F ry d . E ich h o rn , z n iem ieck ieg o  p rz e ło ż y ł Leon h r. lty - 
szczew ski. z am ias t z łp . 8 , z łp . 4.

Teatr dla dzieci p rze z  Z . H . Zam iast złp. 
g r . 20 , z łp . 3 10. , ,

Szkółka w iejska  przez A n t. M achczyńs a, 
z łp . 1 g r. 2 0 . ,

<» bogactwach ubogiego i o 
bogacza, przez Zofię P .  Z a m ias t z łp . 3 g r - z 
1 g r . 20 .

O dzierżaw ach i zaczynszowanio *** “ 
jętn oścl z iem sk ich  przez  R a fa ła  S tro jn o w s  

g o . Z a m . z łp . 2 z łp . 1 . . ..
Fotografia czyli zb ió r ś ro d k ó w  używ anych^ 

zd ejm o w an ia  obrazów  z a  po m o cą  św ia tła , na papie 
lu b  n a  szk le  p rzez M. S . Z a m ia s t z łp . 3 gr. 1 i Zil"

z łp . 5. 1 g r . 2 0 .

W  d ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o . W o ln o  d ru k o w a ć .— W a rsz a w a  d n ia  2 (1 4 )  M arca  1860 r .— S ta rszy  C e n z o r , i d  Sobieszczański.


